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A K T U A L N E  U W  A G I

W następnym  num erze  „M yśli P a ń stw o w ej” podam y treść  d e k la rac ji 
ideow ej n ad  uzgodnien iem  k tórej kończym y p raco w ać . P rosim y już dzisiaj, 
a b y  trak to w a ć  ją jed y n ie  jako  d e k la ra c ję  ram ow ą, a n ie p ró b ę  program u!

Z ag adn ien ie  program u trak tu jem y  zu p ełn ie  sp ec ja ln ie  i od k ład am y  
o p raco w an ie  go na późn iej, p rzew id u jąc , że e lem en ty  sk ład a jące  s ię  na  p o ­
jęc ie  p rogram u znajdą, w  m iarę  p o stęp u  p ra c  kom isji, swój w yraz  w naszej 
p u b licystyce.

D zisiaj, n ie jako  w y p rzed za jąc  d e k la rac ję  i w p rzew id y w an iu  dalszych  
e tap ó w  naszej lin ii postęp o w an ia , chcem y po św ięc ić  słów  p a rę  z ag ad n ie ­
niom  innego w ym iaru, zagadnien iom  ak tu a ln y ch  m om entów  po litycznych .

U grupow ania  ideow o-po lityczne, k tó ry ch  o p in ie  w yraża liśm y  w n a ­
szym  piśm ie, geografii po litycznej K raju  zajm ują i chcą  zajm ow ać pozycję 
cen trow ą,

W  szeregu zagad n ień  czy to p o lity k i sCcjalnej, czy gospodarczej, czy 
m niejszościow ej b ędziem y  dążyć  św iadom ie do szukan ia  m om entu tzw , ró ­
w now agi. R ów now agi, k tó ra , w edług  nas, jest cechą  społeczeństw " w yrob io ­
nych po lity czn ie  i narodow o w szerok ich  sw ych m asach, cech ą  kon ieczną  
d la  norm alnej, sp raw nej d z ia ła ln o śc i k ażd e j m aszyny państw ow ej.

O p ie ra jąc  się i ch cąc  uzyskać szersze  jeszcze  o p a rc ie  w  w arstw ach  
sp o łeczeń stw a  o w yro b ien iu  św iadom ości narodow ej i w ysokim  n ap ięc iu  p a ­
trio tyzm u, w y raźn ie  będziem y  się zaw sze jed n ak  p rz ec iw staw ia ć  szkodli- 

< w em u szow inizm ow i nacjonalistycznem u. Jesteśm y  bow iem  głęboko p rz e k o ­
nan i, że w aru n k i e tnograficzne  i g eopo lityczne  R zeczypospo lite j b ęd ą  n a d a l 
w ym agać zach o w an ia  ró w n o rzędności naszych  w arto śc i naro d o w y ch  i um ie­
ję tnośc i w sp ó łżycia  z naszym i m niejszościam i w  jednym  organ izm ie p a ń ­
stw ow ym . B ędziem y zaw sze um ie li u trzym ać rów now agę m iędz^ pojęciem  
N arodu i P ań stw a, n ie  dopuszcza jąc  do sy tuacji w k tó rej jed en  z tych  dw óch  
czynników  m ia łby  nad  drugim  dom iniow ać. To nas różn ić  b ęd zie  w y raźn ie  
od b łędnego  stanow iska  po litycznego  N arodow ej D em okracji,

H isto ria  jest nau k ą  życia, S ięgając do p rzy k ład u  z dz ie jów  naszych  
osta tn ich  30 la t  n a tra fiam y  na m om enty w k tó rych  sy tuacja  m ięd zynarodow a 
i w ew n ę trzn a  K raju  p o siad a ła  analog iczne  cechy  do tych, k tó re  is tn ie ją  
w  chw ili obecnej. W  analog icznych  w ięc  sy tu ac jach  nasuw a się konieczność 
stosow ania  tych  sam ych środków  zarad czy ch  i ch w y tan ia  się tej sam ej bron i 
W iden ty czn e j konfiguracji sił, k tó ra  d a ła  w p rzesz ło śc i zb aw ien n e  d la  K raju  
rezu lta ty ,

W  ty m  m iejscu  trze b a  sobie bez ogródek  p o w ied zieć , że ruch  tak  nam  
se rd eczn ie  b lisk i, ruch  legionow y p o czą ł się i m ia ł sw e na jszczy tn iejsze



osiągnięcia, gdy korzeniam i był zrośnięty z ruchem polskiej lew icy repre* 
zentowanej przez PPS i W yzwolenie. ,

PPS, która od 1892 r. w alczyła z w pływ am i m iędzynarodów ki żydów- 
skiej, rosyjskiej i niem ieckiej, aby utrzymać na sztandarach robotniczych 
hasło niepodległości Polski — była zawsze ważkim czynnikiem w chw ilach 
pełnych grozy i najw iększej odpow iedzialności za dalszy rozwój wypadków 
historycznych w Polsce. Tak było w okresie w alk legionowych, tak  było 
w 1920 r., tak też w 1926 r. a w reszcie i w 1939 r. Zmiany, które zaszły 
później, były wynikiem błędów  popełnionych przez obydw ie strony.

O becna sytuacja m iędzynarodow a, zbliżający się moment w alki znów 
o W olną i N iepodległą i o nienaruszalność Jej granic nakazują nam prze­
prow adzenie analizy naszych stosunków w ew nętrznych i w yciągnięcie ko­
niecznych wniosków. Skłania nas do tego powaga chw ili i w iara w uczci­
wość i szczerość intencji kierow nictw a politycznego trzymającego obecnie 
w swych rękach ster interesującego nas stronnictw a.

Na innym miejscu podamy analizie ruch chłopski w Polsce w którym 
mimo odmiennych pozorów nie w iele się w łaściw ie zmieniło. Istnieją bo­
wiem zawsze w ruchu chłopskim dwa ścierające się ze sobą prądy. Pewnego 
zaś rodzaju —- konieczna do zarejestrow ania megalomania, która cechuje 
w obecnym okresie kierow nicze sfery Stronnictw a Ludowego, jest zda­
niem naszym — chorobą z której wspomniane kierow nictw o się wyleczy, 
a masy chłopskie jej nie uległy. Choroba ta, jako czysto koniunkturalna, 
jest objawem przem ijającym .

PO ROKU PAKTU POLSKO-ROSYJSKIEGO 
(dalszy ciąg)

IV. W n i o s k i

A naliza zawartego przed rokiem paktu polsko-rosyjskiego przeprow a­
dzona w poprzednich num erach „Myśli Państw ow ej” dała nam możność po­
znania wszystkich elem entów niezbędnych do zrozum ienia całości: poznali­
śmy fakty, ich ocenę i faktów tych musowe konsekwencje. Stwierdziliśm y, 
że konnekw encje te mogą być b a r d z o  z ł e ,  w najlepszym w ypadku n i  e- 
p o m y ś l n e .  Ich rezultatem  może być u t r a t a  n i e p o d l e g ł o ś c i  Pol­
ski, w w ypadku zaś pomyślnego dla nas układu zdarzeń w ojenno-politycz- 
nych, u t r a t a  z n a c z n y c h  o b s z a r ó w  państwowych na W schodzie.

Ciężko i trudno pisze się takie słowa, myśl niejednokrotnie cofa si%ę 
przed praw dą konsekwencji, ale tchórzostwem byłoby uciekanie przed nią, 
nieuczciw ością ukryw anie jej przed wzrokiem ludzkim, oszustwem — od­
mienne przedstaw ienie. To też z całą świadomością odkrywamy przed spo­
łeczeństw em  praw dę tej rzeczywistości, w ierząc głęboko, iż jej gorzka wy­
mowa nie osłabi ducha Polaków, nie zachwieje ich odpornością moralną, 
nie nadwyręży ich woli walki. „Praw da — bowiem — wszystko zwycięża, 
a uzbrojony nią człowiek mocniejszy jest nad ogromne zastępy wojsk. Moż­
na wyroki praw dy na ogień skazać, można jej zwolenników prześladow ać 
i niszczyć, ale gdy się raz w sercach ludzkich zajmie, żadna moC, żadna



potęga w ytępić jej nie zdoła”, Tak pisał Hugo K ołłątaj, k iedy podobnie jak
dzisiaj zagrażała Rzeczypospolitej Rosja K atarzyny II, kiedy podobnie jak
dzisiaj rząd Polski ówczesnej nie chciał tej praw dy w idzieć, nie potrafił
jej przeniknąć, nie m iał odwagi spojrzeć jej w oczy,

Jak  każda wojna, tak i obecna m iała i ma swoje kolejne, zmienne 
i dram atyczne etapy. W wojnie toczącej się obecnie, w miarę przebiegu 
jej poszczególnych etapów, sprzym ierzeni i przeciw nicy, przyjaciele i w ro­
gowie przetasow ują się jak karty  w ręku wprawnego i doświadczonego gra­
cza, I podobnie, jak w poprzedniej wojnie zw alczaliśm y w pierwszym eta­
pie najpierw  Rosję carską, w drugim Niemcy i Austrię, by w ostatnim w y­
siłku znów zmierzyć się z Rosją sowiecką, tak  samo i teraz k o l e j n o ś ć  
podjęcia w alki, w alki o niepodległość narzuca się jako nieunikniona ko­
nieczność, jako h i s t o r y c z n y  p r z y m u s  w ynikający z geograficznego 
i v politycznego położenia Polski. S tw ierdzenie tej prawdy, stw ierdzenie 
a n a l o g i i  sytuacyjnej, wynikającej nie z przypadkowego układu sił, lecz 
z n i e z m i e n n o ś c i  z j a w i s k a  h i s t o r y c z n o  - p o l i t y c z n e g o ,  
powinno nie osłabiać, lecz odwrotnie, w zm acniać i pow iększać naszą św ia­
domość polityczną i nasze siły wewnętrzne.

Stw ierdzenie analogii ze zjawiskami ostatniej wojny i położenia w jakim 
się wówczas naród polski znajdował, siłą rzeczy^nasuwa pamięć obecności 
ówczesnej Józefa Piłsudskiego, Ze nie ma i nie będzie wśród nas P iłsud­
skiego, którego indywidualność tak  w ielkie wycisnęła piętno na kształtow anie 
rzeczyw istości polskiej w latach poprzedniej wojny, jest to oczywisty m i- 
n u s  obecnego położenia, tym zresztą większy, iż kształtow anie tej rzeczy­
w istości dostało się tym razem w ręce Sikorskiego. Ale tę gorzką ironię 
losu znieść należy ze spokojem, przeciw staw ić jej natom iast ufność i w iarę, 
opierającą się na wewnętrznych siłach narodu. Bo jakkolwiek nie ma wśród 
nas Piłsudskiego, to stw ierdzić trzeba, iż pozostał, żyje i trw a w narodzie 
Jego duch, w narodzie, który na szczęście nie jest takim  jakim był w tam ­
tej, poprzedniej wojnie. Pam iętać przecież należy, iż wówczas Piłsudski był 
sam, z drobną zaledw ie garścią ludzi wokół siebie, z którymi* musiał prze- 
orywać ugory polskiego passywizmu, uczyć i przekonywać, zjednyw ać i n a ­
kłaniać do zrozumienia tej prostej dzisiaj praw dy, że ^niepodległość jest nie 
tylko celem największym ale i jednocześnie celem o s i ą g a l n y m .  
Pam iętać dalej należy, iż Piłsudski przez długoletnią p racę wychowywania 
narodu, przez klimat intelektualny i moralny jaki wokół spraw publicznych 
potrafił wytworzyć, przez zwycięskie w reszcie swe działania o p a r t e  
n a  w ł a s n y c h  s i ł a c h  n a r o d u ,  dokonał w społeczeństwie 
polskim w ciągu ostatniego ćw ierćw iecza doniosłych p r z e m i a n  w e­
w nętrznych: zespolił je i zw iązał z ideą niepodległości i państwa, z ideą 
w alki o niepozbyw alne i w iecznotrw ałe jego praw a. S tąd przecież a nie 
z czego innego wywiodła się ta postawa moralna, którą zajęło społeczeństwo 
w 1939 r, i w latach następnych. Z posianego ziarna wyrósł bogaty plon, 
pozostały rezultaty, które więcej mogą czasem znaczyć niż jedna, przegrana 
kam pania,

Ten więc k a p i t a ł  m o r a l n y ,  który naród polski wykazał 
i w dalszym ciągu wykazuje, kapitał, którego celowe i w łaściwe użycie tym 
większego poczucia odpow iedzialności tu w kraju wymaga, musi przew ażyć



had  złem  już dokonanym , m usi skorygow ać po p e łn io n e  b łędy , T ylko n a leży  
d o k ład n ie  zdać sobie sp raw ę  z ich  jakości, ska li i rozm iarów , by na tej 
po d staw ie  w y c iągnąć  w ł a ś c i w e  w n i o s k i ,  W nioski, k tó re  p o w ie ­
dzą c o  i j a k  ^ n a le ż y  rob ić, by sku tków  p o pełn ionych  b łęd ó w  uniknąć , 
d z ia łan ie  ich  pom niejszyć, do n as tęp s tw  u jem nych n ie  dopuścić,

W  p ierw szym  w ięc  rzęd z ie  w yciągnąć  n a leży  w niosek  ogólny i g ene­
ra lny , w n iosek  syn te tyczny , obejm ujący  całość  z jaw iska , J e s t  on już dzisiaj 
jasny i n iew ątp liw y , S tw ie rd za  m ianow ic ie  p r z e g r a n i e  prz ez  p re ­
m ie ra  S ikorsk iego  zarów no k o n c e p c j i  porozum ien ia   ̂ z Rosją jak  
i p rzeg ran ie  p a k tu  polsko-rosyjskiego na trzech  n a jb a rd z ie j is to tnych  i do­
n iosłych  p łaszczyznach  : r o s y j s k i e j ,  m i ę d z y n a r o d o w e j
i p o l s k i e j ,  . . .  , , i r,

P rzeg ran ie  kon cep c ji porozum ien ia  x sam ego p ak tu  w obec  Kosji so ­
w ieck ie j jest już dzisiaj oczyw iste , K orzyści p o lsk ie  w stosunku do p o n ie ­
sionych dobrow oln ie  o fiar są d robne , korzyści rosyjskie — o g r o m n e ,  
D zięk i zaw artem u  p ak to w i o trzy m ała  R o sja \z  rąk  po lsk ich  św iad ectw o  m o­
ralności, w sk u tek  czego ta  s ta ra  lad a cz n ica  d ^ o d z i  w oczach św ia ta  n ieom al 
za d z iew icę , p rz y b ra n ą  p rzez  polskiego prem iera^ w strój n iew inności. Z ra ­
b ow ane  p o d stęp n ie  Po lsce  obszary  z ah ip o tek o w a ła  fo rm aln ie  jako sw ą n ie- 
zaczep io n ą  w ł a s n o ś ć ,  czego n ik t jej n ie  zak w estio n o w ał i n ie  k w e ­
stionuje, boć jeśli n ie  uczynił tego sam ob rab o w an y  w c h w i l i  z a w ie ­
ra n ia  z n ią  p a k tu  porozum ienia , to mict inny p rzec ież  n ie  będzie^  za niego 
p raw  tych  d o chodził czy o p raw a  te  się upom inał, W  zgodzie w ięc  z tym  
stanem  "rzeczy, Rosja, jak, już dzisiaj w iadom o, zw oln iła  ty lko  tych  w ojsko­
w ych Polaków , k tó rzy  pochodzą  z obszarów  położonych na zachód  od Bugu 
i Sanu, w sk u tek  czego poza jeszcze jednym  praw n o -p u b liczn y m  argum entem  
uzyskanym  na rzecz  sw ej in te rp re ta c ji  g ran ic  polsko-rosyjskich , osiągnęła  p o ­
n ad to  d o tk liw e  z m n i e j s z e n i e  p o l s k i c h  s i £ z b r o j n y c h ,  
c ie rp iący ch  p rz ed e  w szystk im  na b ra k  szeregow ych, o b arczonych  p o n aa  
40 proc. o ficerów , P rzez  zastosow anie  tego sam ego  ̂ postęp o w an ia  w obec 
z w aln ian ia  P o lak ó w  cyw ilnych , n ie ty lko  p rz ed łu ża  n ied o lę  i k rzyw dę ty ch  
ludzi, a le  znów  u d e rza  w m ożliw ości rozw ojow e po lsk ich  sił zbrojnych, n ie  
d o p u szcza jąc  do ich  szeregów # o b y w a te li po lsk ich , T ak  w ięc  g i ó .w  n y 
i p o d s t a w o w y  c e l  p rzy św ieca jący  p rem iero w i S iko rsk iem u  p rzy  
z aw ie ran iu  um ow y z Rosją cel p rzed staw io n y  u rb i et e rb i jako n acze ln y  
i św ię ty  o b o w iązek  rządu  w obec  P o laków  p rzeb y w a jący ch  w Rosji, zo s ta ł 
; rzez  tę sam ą Rosję s t o r p e d o w a n y  i sp row adzony  do ro zm iarów
m ożliw ie  najm niejszych .

D ym isja am b, K ota w rów ny rok  od p o d p isan ia  p a k tu  po lsko-rosy j­
skiego p rzep ro w ad zo n a, w szystk ie  te fak ty  w sposób d ram aty czn y  p o d k re ­
śla, Rosja, k tó ra  b ita  na głow ę p rzed  rokiem , w y p e łn iłab y  w szstk ie  po lsk ie  
żąd an ia  zap rezen to w an e  jej w tedy  przez  p rz ed s ta w ic ie li l ia n ó w  Z jednoczo­
nych, dzisiaj, k ied y  n a b ie ra  pew ności, że n ie run ie  pod ciosam i n iem ieck ie j 
m ach iny  w ojennej, pok aza ła  sw ą w łaśc iw ą, cyn iczną  postaw ę i b ru ta lizm  
sw ej p o lity k i w obec Polski, . Z podpisanego  p ak tu , z porozum ien ia  i p rzy jaźn i 
ta k  w y lew nie  w zeszłorocznych, grudniow ych, rozm ow ach z p rem ierem  poi- 
skim  podkreślan y ch , n ic  sobie już dzisiaj S ta lin  n ie robi, R adio  m oskiew ­
sk ie , ponad  głow ą rząd u  polskiego i z oczyw istym  jego lek cew ażen iem , p ro ­
w ad z i sw oją, r o s y j s k ą  p o l i t y k ę  w Polsce, Ono to, n ieu s tan n ie  i co



dnia, w zyw a Po laków  do dyw ersji, rzuca jąc  hasła, z lecen ia , n ieom al n a k a ­
zy, k tó rych  s p r z e c z n o ś ć  z p o lską  racją  stanu, z po lską p o lityką  ek o ­
nom ii sił i ich  ro zp o rząd za ln o śc i w ystępuje  w y raźn ie  d la  każdego, naw et 
najm niej uśw iadom ionego p o lity czn ie  ob y w ate la  polskiego.  ̂ C ałą tą  cyn icz­
ną akcję  p rzep ro w ad za  Rosja bez  p ro tes tó w  po lsk ich , a jeśli n aw et ce p ro ­
tes ty  istn ie ją , to żadnego one w p ływ u  na p o litykę  rosyjskiego sp rzym ierzeńca  
n ie p o siadają , M ało tegp, Od w iosny b ieżącego  roku Rosja zrzuca na o b ­
szary  polskie, zarów no na w schód, jak  i na  zachód  od Bugu liczn e  oddzia ły  
uzbro jonych  dyw ersan tów , k tó re  n ie  ty lko  bez zgody em igracyjnego rządu  
polskiego, a le  bez n a jb a rd z ie j p rym ityw nych  zasad  k o llab o rac ji w yn ika jące j 
z porozum ien ia  w ojskow ego, p ro w ad zą  sw ą bezm yślną akcję, k tó rej cały  c ię ­
ż ar spada  na te rro ry zo w an ą  p rzez  obydw ie strony, N iem ców  i Rosjan, ^lud­
ność po lską. N a dom iar tego jask raw ego  lek c ew aż en ia  strony  po lsk iej, na 
s to licę  sprzym ierzonego  p ań stw a  w ysy ła  Rosja e sk ad ry  bom bow ców , k tó re  
n ie  nap o ty k a jąc  w .W arszaw ie  an i * jednego re flek to ra , a w ięc  m ogąc  ̂b e z ­
k a rn ie  zrzucać  celn e  bom by z w ysokości 100 czy 200 m trów  i z a b i j a ć  
N iem ców  oraz n iszczyć n i e m i e c k i  d o b y tek  i sp rzę t w ojenny, zab ija ją  
P o lak ó w  i dem olują  ich  domy, z rzucając  bom by z w ysokości k ilk u  ty sięcy
m etrów , .

W szystk ie  te  fak ty  sk ład a ją  się w sum ie na rzeczyw istość, k tó rej an i 
p re m ie r S iko rsk i an i m in iste r p ro pagandy  i in form acji n ie są w stan ie  zap rz e ­
czyć, W id z i ją dziś w Polsce  każdy, choć n ie k ażdy  chce w yciągnąć  z te ­
go logiczne w nioski. T ak  sam o, jak  n ie w yciąga  ich  rząd  em igracyjny, k tó ­
ry w ^poufnych okóln ikach  p rzyznając  się do kom pletnego b a n k r u c t w a  
sw ej p ro-rosyjskie j p o lity k i i n ie  w yciągając  stąd  d la  s ieb ie  żadnych  k o n ­
sekw encji, na zew n ą trz  n a d a l u trzym uje pogodną tw arz , tw ie rd z ąc  p u b liczn ie , 
że po d p isan y  p ak t jest dobry, i że „ o d s t ę p o w a ć  o d  n i  e go n i e m a -  
m y  ż a d n e g o  p o w o d u ” i m ianu jąc  na  m iejsce  prof, K ota now ego am ­
b asad o ra , d la  tym  jaskraw szego p o d k re ślen ia  w obec  .św ia ta , że w  stosunku 
Rosji do Po lsk i n ic tak iego  n ie  n astąp iło , co by na zm ianę p o lity k i g ab in e ­
tu  polskiego mogło i m usiało w p ływ ać, <

Jeszcze  bard z ie j d o tk liw ą  i g roźniejszą  d la  in te resó w  po lsk ich  p rz e ­
g raną p rzed staw ia  ugoda z Rosją na p łaszczyźn ie  m iędzynarodow ej, tj. g łów ­
n ie  a n g i e l s k i e j ,  P rzez  p rzy jęc ie  zasady  b ila te ra ln e j i decyzję  z a ła tw ie ­
n ia  w szystk ich  spraw  spornych m iędzy sam ą ty lko  Polską a Rosją, p rem ier 
S iko rsk i dobrow oln ie  po zb aw ił się a tu tów  w y n ika jących  z k o łlab o rac ji i po­
m ocy brytyjskiego sprzym ierzeńca, k tó ry  skw ap liw ie  skorzysta ł z tak  w ygod­
nej d la  s ieb ie  pozycji, um yw ając  na ty ch m iast ręce  i w ycofując się z do­
tychczasow ej ro li m e d i a t  o r  a w  polsko-rosyjskim  konflikcie, ^ a jęc ie  tej 
postaw y  tym  baroziej d o g a d z a ł o  p o lityce  Foreign  O ffice’u, im b am z ie j 
m usi się ona liczyć  ze swym rosyjskim  sp rzym ierzeńcem , k to rego  w ojenny 
w k ła d  tak  d ram aty czn ie  d la  N iem ców  p rzed łu ża  wojnę, rysując p rzed  nim i 
w idm o nieunikn ionej k lęsk i, W  tej postaw ie  i dyp lom atycznej grze, jaką 
p o lityka  ang ie lska  w obec  k łopo tliw ej d la  niej sprzecznośc i in te resów  polsko- 
rosyjskich  p row adzi, pom ogła jej i pom aga w dalszym  ciągu w e w n ę t r z -  
n o - p o l s k a  p o lity k a  prem . Sikorkiego, do p ro w ad za jąca  do coraz grun- 
tow niejszego z a p o m i n a n i a  p rzez  św ia t angio-saski Polski, jej p o lity cz ­
nej ro li odegranej w  T atach  po p rzed zający ch  wojnę oraz w k ład u  p o lity cz ­
nego, m oralnego i pojennego, jak i Po lska do obecnego konflik tu  w niosia .
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Równie jaskrawo i n iew ątpliw ie występuje przegranie ugody z Rosją 
na płaszczyźnie w e w n ę t r z n o - p o l s k i e j ,  Przed rokiem, kiedy 
radio z Londynu przyniosło tekst przem ówienia prem iera polskiego a wkrótce 
potem tekst samego układu — ogół społeczeństwa, zaskoczony tym w ydarze­
niem i niezorientow any dostatecznie, odniósł się doń początkowo pozytywnie. 
Chciano wierzyć i ufać emigracji, w szlachetnym i pozytywnym odruchu za­
kredytow ano przedstaw iony mu weksel, nie w nikając w jego polityczny sens, 
treść i wartość, Głosy krytyczne jakie natychm iast się pokazały, potrakto< 
w ane zostały przez czynniki oficjalne jako „w archolstw o”, jako brak koniecz­
nej lojalności w stosunku do rządu w obecnej chw ili wojennej, nie szczę­
dzono przy tym ostrych1 inw ektyw  w stosunku do tych, którzy zadali sobie 
trud s a m o d z i e l n e g o  myślenia w sprawach ich Ojczyzny, Rok, 
który minął, p rzyznał'w  stu procentach słuszność i rację tym, którzy na ten 
negatywny stosunek do zawartego paktu się-zdobyli. Należeliśm y do nich 
od pierwszej chwili, tak  samo jak szereg innych, najpow ażniejszych ugrupo­
wań politycznych, „Pakt Sikorski — Majski — pisał organ Polskiej Partii 
Socjalistycznej w dn, 7 września ufc, r, — przyczynił się dzięki swej kom- 
promisowości i niejasności do pewnej d e z o r i e n t a c j i  społeczeń­
stw a”, a C entralne K ierownictwo Ruchu Mas Pracujących stwierdzało, iż 
podpisana umowa „nie g w a r a n t u j e  c a ł o ś c i  Rzeczypospolitej 
Polskiej i nie rozwiązuje spraw, stanowiących treść stosunków polsko-rosyj­
sk ich”, toteż „tylko czujność ludu polskiego i w yraźne jego stanowisko we 
w szystkich spraw ach a przede wszystkim w sprawie całości i niepodległości 
Rzeczypospolitej może przezw yciężyć dyplom atyczne niejasności umowy 
polsko-sow ieckiej”, Tak samo krytyczne stanowisko zajęła Narodov/a Demo­
kracja, która na emigracji zwłaszcza, bardzo ostro podkreśliła  swoje nega­
tywne stanowisko wobec gabinetu, jednogłośnie w y k l u c z a j ą c  ze 
swego stronnictw a pp, Seydę i Komarnickiego, którzy w brew stanowisku 
stronnictw a do gabinetu tego przystąpili, W niezależnym ód rządu, najpo­
ważniejszym na emigracji tygodniku „W iadomości Polskie”, redadowanym  
przez Zygmunta Nowakowskiego, pojawił się szereg artykułów, które naw ią­
zując do ustąpienia z rządu gen, Sosnkowskiego i m inistra spraw zagra­
nicznych Zaleskiego, poddały podpisany układ bardzo surowej krytyce, nie 
szczędząc rządowemu „Dziennikowi Polskiem u” przy sposobności jednego 
z pro-rosyjskich w ystąpień gorzkiej i bolesnej Odprawy iż „nawet w XVIII 
w ieku potrafili Polacy zachować się z większym taktem , rozumem i godno­
ścią” wobec Katarzyny II, Równie negatywną postawę przyjęło wojsko, w ra ­
mach oczywiście regulaminem dozwolonych, Po ogłoszeniu w „W iadom o­
ściach Polskich” przez. Ignacego Matuszewskiego „Woli Polski”, do redakcji po­
sypały się dziesiątki i setki listów, w yrażających uznanie i podziękow anie za 
ogłoszenie tego artykułu, a kiedy min, Stroński cofnął „Wiadomościom Pol­
skim ” rządową subwencję — do Nowakowskiego zgłosiła się delegacja lo tn i­
ków ze znacznym funduszem zebranym pośród oficerów i szeregów lotnictw a 
polskiego,

Wszystko to, od pierwszych krytyk, zastrzeżeń i nieufności począwszy 
a na całkowitym zwrocie w opinii publicznej obecnie skończywszy, w yka­
zuje dowodnie jak d o j r z a ł y m ^ ,  p o l i t y c z n i e  jest społeczeń­
stwo polskie i w jak bolesnym rozdźwięku stanął wobec niego aktualny g a­
binet ministrów, kierowany przez prem iera Sikorskiego, To też słowa



min, Strońskiego, w rocznicę podpisania paktu, w dn, 29 lipca rb, przez ra­
dio londyńskie wygłoszone, iż rząd od układu odstępować nie ma żadnego 
poY/odu i, że za polityką rządu „stanął cały k ra j’' — dostarczają jaskrawego 
dowodu na brak nie tylko n i e z b ę d n e j  p o w a g i  przy spraw o­
waniu tak  odpowiedzialnego urzędu, nie tylko z a k ł a m a n i a  ̂ w jakim 
tkw i rząd emigracyjny, ale i tragicznego r o z d ź w i ę k u, jaki powstał 

\i istnieje między społeczeństwem  a tymi, którzy jego interesy reprezentują, 
I tak  jest zawsze, kiedy według Raszkego ludziom kierującym w decydują­
cych chw ilach oaństwem, brak jest „ e n e r g i i  m o r a I n c j , tego 
niezbędnego tworzywa rzeczy trwałych, w ielkich i nieprzem ijających,

(C, d, n,)

C A M E R A  O B S C U R A

I, O j e d n e j  z k o n s p i r a c y j n y c h  i n s t y t u c y j .
Od kilku miesięcy redakcje tajnych pism otrzymują różne ośw iadcze­

nia, pochodzące od instytucji zwącej się: „Kierownictwo W alki Cywilnej , 
O świadczenia te są dwojakiego rodzaju, Pierwsze z nich typu „sursum cor- 
d a”; drugie — piętnujące upadlających się we w spółdziałaniu z Niemcami 
Polaków, wśród których — dla nieznanych nam bliżej powodów — pierw ­
sze miejsce zajmuje w mniemaniu tego K ierow nictwa (brać dosłownie) k u ­
ku fotografów, służących okupantowi oraz 20 osób z trudem  wypatrzonych, 
jako stałych bywalców Kasyna Gry,

Nie chcemy na tym miejscu rozwodzić się nad celowością, czy tez
zbytecznością wystąpień typu pierwszego, Nie chcemy również wchodzić 
w dyskusję na tem at, czy wspomniani fotografowie i osooy chodzące do K a­
syna Gry (jakkolwiek również w pełni ich postępowanie piętnujemy) są je­
dyną sprawą, którą trzeci rok okupacji wysunął do rozstrzygnięcia przed 
czynnikiem roszczącym sobie prawo do kierow ania w alką Narodu o swą 
wolność, Momet zaś, czy przyznanie się w jednym ze wspomnianych ośw iad­
czeń, że „Kierownictwo W alki Cywilnej czas swój spędza pod Kasynem 
G ry /p rzy  ul, Szucha, tuż obok siedziby Gestapo, nie jest dekonspirowaniem 
wobec Niemców, niezdekonspirowanego dla Polaków czynnika m iarodajne­
go — pozostawiamy ocenie inicjatorów wymienionej „cywilnej w alk i”,

Trudno nam natom iast przejść w zupełności do porządku dziennego 
nad tymi oświadczeniami, które pochodząc od instytucji mającej daw ać wy­
raz maksymalnej energii i bojowości czynników miarodajnych, poruszają spra­
wy ściśle związane z prawem człowieka i narodu do bytu w ten sposób, 
jak to zostało zrobione w ostatnim  komunikacie „K ierow nictwa W alki Cy­
w ilnej” z okazji najpotworniejszej i najokrutniejszej tragedii, której p rzed­
miotem jest dziś ludność żydowska na naszych ziemiach. W oświadczeniu 
tym, ujętym w stylu protokólarnych telegram ów kondolencyjnych, w 146 sło­
wach, znajdujemy ustęp treści następującej: .

„Nie mogąc czynnie temu przeciw działać K ierownictwo W alki Cywil­
nej w imieniu całego społeczeństwa polskiego protestuje przeciw  zbrodni 
dokonywanych na "Żydach, W tym proteście łączą się wszystkie polskie 
ugrupowania polityczne i społeczne”,



Jeśli to jest tym wszystkim na co mogło zdobyć się dziś „Kierowni"
ctwo W alki Cyw ilnej0, jeżeli choćby tylko same serca ludzi w tym kierow ­
nictw ie pracujących nie podyktowały im innych siów, innych uczuć i żad- 
dnego nakazu uświęcającego bunt — to zapraw dę niewiadom o z kim mamy 
do czynienia, czy z kierow nictw em  wałki, czy ceż z biurem tajnych prote­
stów i miernych kondolencji,

i jeżeli ten stan m iałby nadal trw ać, to zapraw dę nikomu nie bę­
dzie wolno się dziwić, |eśli naród zacznie się pytać i zastanaw iać nad tym, 
czy nie nadszedł już czas na podejm owanie decyzji przez samo społeczeń­
stwo, od dołu, bo w przeciwnym razie zostalibyśmy — jak i ci Żydzi — 
z racji braku odwagi, czy też odpowiedniego kierow nictw a, w ybici i to
w najdogodniejszej dla okupanta kolejności,

II, C e n z u r a  o ś w i a d c z e ń  r z ą d o w y c h ,
Od trzech la t stało się jak gdyby zwyczajem, że każde przem ówienie 

aktualnego prem iera rządu polskiego zaw iera' szereg ustępów przeznaczo­
nych w yłącznie szkalowaniu polskiej przeszłości i podryw aniu tym samym 
ciągłości historycznej, a co zatem  idzie i w artości bytu naszego Narodu 
i Państwa. Nie chcąc zapew ne czynić wyłomu w tym zwyczaju, prem ier 
Sikorski podobny ustęb umieścił również w mewie wygłoszonej z okazji 
trzeciej rocznicy wybuchu obecnej wojny, mówiąc, między innymi, o „bezpo­
w rotnej przegranej regimu”, tego regimu, który pow ziął decyzję w alki bez 
której niew ątpliw ie nie tylko Polska lecz i cała Europa znalazłaby się na 
szereg dziesiątków  lat pod butem najpotworniejszej niew oli,

Dziś jednak nie chodzi nam o ocenę tego rodzaju w ystąpień obecnego 
prem iera rządu polskiego, lecz o rzecz niezm iernie ciekaw ą i zastanaw ia­
jącą, a mianowicie, że we wszystkich pismach czynników m iarodajnych 
w Kraju, które podały tekst wspomnianej mowy, zacytowane wyżej słowa 
.zostały skreślone,

W idocznie nietakty — by użyć najłagodniejszego słowa — prem iera 
Sikorskiego przeszły tym razem  naw et granice konsumcyjńej chłonności n a j­
bardziej mii oddanych polityków, U podstawy tej ich decyzji, skłaniającej 
do ocenzurowania mowy prem iera, musiały istnieć pobudki w ynikające ze 
zdrowej reakcji ludzi, w każdym razie związanych bardziej od emigracji 
z losem Narodu i jego aktualną postawą. Niemniej jednak sam fakt, że re­
prezentanci rządu w Kraju cenzurują oświadczenia tego rządu —- a zdarza 
się to nie po raz pierwszy — trudno uznać za objaw pomyślny, Gdyby D o ­
wiem podobne objawy miały przejść w stan chroniczny, to albo dojdziemy 
do tego, że istniejący rząd nie będzie takim  rządem jakim Kraj sądzi, że jest 
on w istocie, albo, że czynniki miarodajne w Kraju poczną grać wraz ze 
w szystkim i tego konsekwencjami, grę fałszywą zarówno wobec rządu jak 
i całego społeczeństwa polskiego, Dopuszczenie zaś do którejkolw iek z tych 
dwóch ewentualności byłoby bezw ątpienia równoznaczne z przyjęciem z góry 
najgorszych z możliwych rozwiązań naszych w ew nętrzno-politycznych pro< 
blemów, , . ■



TERROR W KRAJACH OKUPOWANYCH

W edług danych ostatnio opublikowanych przez brytyjskie M inisterswo 
Spraw Zagranicznych liczba ofiar terroru niem ieckiego w okupowanych k ra­
jach Europy m iałaby przedstaw iać się w sposób następujący:

Polska , , ,
Francja , , .
K reta , , . ,
Czechosłowacja

Jakkolw iek wysokość tycji cyfr może budzić pew ne w ątpliw ości (do­
wód, dane dotyczą Polski — podana liczba ofiar jest bezwzględnie mniejsza 
od rzeczywistej), niemniej niew ątpliw ie przedstaw iają one wartość z punktu 
w idzenia porównawczego o ile chodzi o położenie w poszczególnych krajach 
okupowanych przez Niemców,

SYTUACJA MIĘDZYNARODOWA

I. F r o n t  w s c h o d n i .
Miast naszej własnej oceny sytuacji na froncie wschodnim, podamy 

tym razem  opinie wypowiedziane ostatnio przez spraw ozdaw cę wojskowego 
„Tim es’a ” kpt, Cyril Falls.

Dominującym punktem na froncie rosyjskim — pisze wyżej wymienio­
n y — jest Stalingrad. Tu wróg wywiera największy napór i tu spodziewa 
się największych wyników. Z komunikatów wynika, że posiiwanie się wojsk 
n iem ieckich nie zostało zahamowane, choć jest teraz bardzo powolne, cza­
sami tylko kilkaset metrów na dzień. Z natury walk, straty niem ieckie są 
jeszcze większe niż były dotychczas, Jest to szczytowy wysiłek napastnika 
i chyba nigdy dotąd nie atakow ał z równą determ inacją, Dopóki obrona wy­
trzym ywać będzie nieustający ogień lotniczy i artyleryjski — trudności nie< 
m ieckie będą w zrastały, W alka toczy się obecnie w obrębie przestrzeni za­
budowanej, gdzie budynki zawczasu zostały zaopatrzone w strzelnice, W al­
ka ta jest próbą wytrzym ałości moralnej, bo fizycznie nie można niem al po­
łożyć jej kresu. G niazda karabinów  maszynowych tw orzą zasadzki, a pozy­
cje arty lerii trudno wykryć, Szereg momentów wskazuje, że wydobycie jeszcze 
większego wysiłku z armii niem ieckiej staje się coraz trudniejsze, Z drugiej 
strony jednak wyczerpują się również i siły obrony, Rosną trudności w do­
starczaniu jej zaopatrzenia, Płynie ono głównie przez dwa mosty pontonowe 
na Wołdze, Niemcy stale mosty te zrywają, a bolszewicy ciągle napraw iają, 
Kiedy prąd rzeki porywa części pontonów, napraw a możliwa jest tylko przy 
pomocy łodzi i tratew , Co na tak dużej rzece jest p racą zarówno żmudną



jak i niebezpieczną, Nie można się łudzić, S talingrad znajduje się w sytua­
cji rozpaczliwej, a mimo to sądzić można, że obrona nie wydaje jeszcze 
ostatniego tchu i, że miasto, k tóre już broni się od przeszło 2 miesięcy, nie 
padnie natychm iast,

Na Kaukazie położenie nie pogorszzyło się w ostatnim  czasie — pisze 
dalej kpt, Falls. Wojska rosyjskie wTalczą w najbliższym rejonie Noworosyjska; 
nad Terekiem  w okolicy Mozdoku od pewnego czasu Niemcy nie posunęli 
się, a w jednym miejscu Rosjanie uzyskali nieco terenu. Prawdopodobieństw o 
przekroczenia przez Niemców gór drogą na w ielkie przełęcze zostało 
zmniejszone.

Na północy inicjatyw a należy do arm ii czerwonej, choć bez większych 
wyników i mimo przeciw natarć niem ieckich, Największe zainteresow anie 
budzi w tej chw ili odcinek na południe od Leningradu. Klin niem iecki, się­
gający południowego brzegu Ładogi, dzieli załogę m iasta od reszty armii. 
Ten klin przez ostatnie działania sowieckie został tak zwężony, że podobno 
wojska sowieckie nacierające w kierunku na Leningrad — widzą już miasto, 
Jednak  nie trzeba się łudzić, by w bliskiej przyszłości mogły połączyć się 
z załogą Leningradu, To pasmo ziemi jest w praw dzie wąskie, ale w ciągu 
długich miesięcy zostało bardzo silnie i um iejętnie umocnione przez Niem­
ców, tak, że zdobywać go można tylko powoli, w ielkim kosztem i mając do 
dyspozycji w ielkie siły artylerii. Konkretnie jednak trudno powiedzieć, jak 
daleko posunęła się tu arm ia czerwona,

Nie można zamykać oczu na fakt — kończy swe uwagi kpt. Falls — 
że położenie Rosji jest nadzwyczaj poważne. Jej siły w yczerpują się, choć 
nie z taką szybkością, jak można było oczekiwać po pierwszych sukcesach 
niem ieckich. N ależy się liczyć, że Niemcy będą mogli poważną część swo­
ich wojsk, szczególnie lotnictw a, przerzucić na inne odcinki, Natomiast nie 
należy przypuszczać, by mogli stworzyć główny front gdzie indziej. Raczej 
przez zimę front sowiecki będą musieli uw ażać za front główny, Czynią 
w ięc wszelkie przygotowania, by nie dać się zaskoczyć tak, jak w roku 
ubiegłym. W ysilają się też, aby utrzymać siły Rommla u wrót Egiptu, aby 
to skrzydło mieć w pogotowiu, Inicjatyw a spoczywa jeszcze w rękaćh nie­
m ieckich i ma niebezpieczne możliwości, W miarę jak czas upływa, Niem­
cy muszą jednak spoglądać z niepokojem na wskazówki zegara.

II. S t a n o w i  s k o F i n l a n d i i ,
Dnia 20 bm. radio Londyn nadało komunikat następującej treści:
„Pose łfiński w W aszyngtonie, Prokope, oświadczył, że F inlandia za­

chowuje nadal swą politykę obrony jedynie swych granic, przyczym podkre­
ślił, że: 1) od ostatniej jesieni wojska fińskie prow adziły tylko akcję obrony 
linii granicznej, nie posuwając się w głąb terenów  rosyjskich i 2) w Finlandii 
nie prześladuje się, ani deportuje ludności żydowskiej. Z przem ówienia po­
sła wynika, że Fin landia pragnęłaby w ogóle zakończyć walki, gdyby mogła 
otrzymać gwarancję nienaruszalności swego terytorium, Poseł zaznaczył rów ­
nież, że pogłoski dotyczące możliwości zaw arcia przez Finlandię odrębnego 
pokoju są o tyle nieaktualne, że rząd fiński nie otrzymał żadnych propozy­
cji tego rodzaju, wobec czego sprawa ta nie była rozpatryw ana”.

Powyższe ośw iadczenie posła fińskiego uznać należy za nader cha­
rakterystyczne, Z jednej strony stw ierdza ono oficjalnie, że nikt nie ma p ra­

l i



wa kwestionować postawy zajętej przez F inlandię, postawy w ynikającej 
z konieczności obrony integralności jej terytorium, Z drugiej strony jest ono 
apelem  do państw  alianckich, które przecież niejednokrotnie — a ostatnio 
D eklaracją A tlantycką — stw ierdzały zasadę nienaruszalności granic i ich 
obrony przed niesprowokowaną agresją, by nie traktow ały Finlandii, która 
zgodnie z tą zasadą postępuje również i dziś, za. państwo obciążone tą sa­
mą odpow iedzialnością co zaborcze państw a „osi”,

Jak ie  będą dalsze rezultaty  zainicjowanej tym ośw iadczeniem  akcji 
fińskiej trudno przew idzieć, Między F in landią a Polską nie ma przeciwstaw - 
ności interesów, istnieją natom iast momenty, które powinny nas zbliżać, Po­
za tym, postawa zajęta przez F inlandię w czasie tej wojny, jest postawą 
godną narodu niezależnego i staw iającego nade wszystko swój interes pań­
stwowy, Zaszła w czasie obecnej wojny rozbieżność między państwam i anglo­
saskimi a F inlandią, została prrez nią n iew ątpliw ie boleśnie odczuta, N ie­
mniej jednak wzgląd na fakt, że jej naczelne interesy zostały bezpośrednio 
zagrożone przez Rosję, która dziś z racji przypadkow ej koniunktury stoi 
u boku Anglii i USA, zmusił F inlandię do przełam ania momentów uczucio­
wych i do rzucenia całego wysiłku na szalę najw ażniejszej dla jej bytu 
sprawy, Ta postawa narodu fińskiego, jego męskość, odwaga i niezależność 
w myśleniu i działaniu, powinny znaleźć zrozumienie i szacunek w oczach 
Polaków,

III, B o m b a r d o w a n i e  N i e m i e c
W edług ostatnich sprawozdaw czych komunikatów RAF’u w ciągu mi­

nionych 110 dni alianci przeprow adzili 240 ataków  na miasta niem ieckie, 
W ciągu ostatnich 10 nalotów  na Rzeszę zrzucono 5 milionów kilogramów 
bomb, W nalotach na Karlsruhe, Dusseldorf i Monachium użyto po raz 
pierw szy bom b-potworów wagi 4 tonny. Bomby te, jak stw ierdza jeden 
z korespondentów  radiowych Londynu, zniszczyły w jednym tylko Dussel­
dorfie 255 ha zabudowań, w K arlsruhe — około 160 ha, Dane co do zni­
szczeń dokonanych w Monachium nie zostały opublikowane, poza stw ier­
dzeniem kompletnego zniszczenia dw orca centralnego i „Brunatnego Domu”,

IV, M a d a g a s k a r
Społeczeństwo na ogół mało interesuje się przeprow adzoną ostatnio 

przez Anglików akcją na M adagaskarze, Nie mniej operacje te posiadają 
w ielką doniosłość, gdyż od nich zależy możność zapew nienia flocie brytyj­
skiej na O ceanie Indyjskim w arunków  podjęcia, odpow iedniej do reprezen­
towanej siły, akcji wojennej, Przew aga osiągnięta przez państw a „osi” na Mo« 
rzu Śródziemnym, dzięki zajęciu zw łaszcza Krety, stała się nauką, z której 
Anglia wyciąga konsekwencje,

K w i t u j e m y :  H, 40 zł, za „Wolę Polski” 10 zł, od kolegów za
sierpień 250 zł, Tomasz 10 zł, A. S, naddatek  25 zł, Żyrafa 5 zł, Jedna P a­
ni 15 zł, J , S, 5 zł, W uka 20 zł, Zew 10 zł, St, 10 zł, T atar W/591 1,000 zł.


